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v  Pismo tjstd u lia t ilustrowane 
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ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a : codziennie prócz niedzie! i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 3 zł. 30 gr., półrocznie 2 Zł, 

60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187.
‘M/m

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str.-' 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.

Wydawnictwa rek IX

• Piękny je s t to n iew ątpliw ie zw yczaj — dziele- wszedniego, by wspólnie cieszyć się, że oto przy-
nie się opłatkiem przy stole wigilijnym, gdy zbie- szedł na św iat Zbawiciel, który nam  nadzieję wlecz
rze się cała rodzina od ojca i m atki poczynając, nej szczęśliwości i zbaw ienia przyniósł,
a na najmłodszych dzieciach i wnukach kończąc, My, Polacy-katolicy jesteśm y członkami wielkie.



i zgoda panowały wiecznie, by żadna klęska, żadna cenie, ale jednocześnie w ierzym y w szlachetność 
wojna nie dotknęła narodów katolickich, by W iara i patrjotyzm  naszego N arodu, k tóry  przecież stu - 
Chrystusow a zapanowała w reszcie na całym  św ie- letnią niewolę pod panow aniem  obcych zaborców 
ęie, kładąc kres w szelkim  błędom i herezjom. p rzetrw ać potrafił i który zdaje sobie spraw ę z tych

By w szyscy chrześcijanie zjednoczyli się pod obowiązków, jakie na nim ciążą, 
rządami miłościwie nam panującego O jca św. Pa- W szyscy w  Polsce jesteśm y żołnierzami jednej 
pieża P iusa Xl-go. A teraz  jako Polacy — czego wielkiej arm ji, w  szeregach której w ytrw ać musi- 
sobie życzyćmożemy? Przedewszystkiem  również po- my, by Ojczyznę naszą do lepszej przyszłości do- 
koju nazew nątrz i spokoju w życiu w ew nętrznem . prowadzić.

A spodziewać się tego możemy, jeżeli Naród To też w dniu Bożego N arodzenia wszystkim 
polski zjednoczy się pod jednym wspólnym  sztan- Polakom-narodowcom, a w  pierw szym  rzędzie Wam 
darem miłości W iary  i Ojczyzny. czytelnicy „Głosu W ileńskiągo“ składam y życzenia,

Jeżeli staniem y w  jednym zw artym  szeregu do by Pan Bóg dał Wam w iarę i moc w ytrw ania  na 
walki ze zjem, które ocl trzech  la t w  Polsce się zajm owanych posterunkach i doczekania czasów 
panoszy, a które przecież wspólnym w ysiłkiem  lepszych, które już idą i które przyjść m uszą, 
zwalczyć potrafim y. Dzieląc się z Wami opłatkiem  wyrażam y niezłomne

Zdajemy sobie spraw ę z tego, iż w  roku przysz- przekonanie, iż w szyscy doczekamy się zw ycięstw a 
łym c-źekają nas może ciężkie przejścia, że wypad- praw a i spraw iedliw ości nad "nieprawościami, do- 
nie zdobyć się na. wielkie ofiary, wysiłek i poświę- czekamy się zw ycięstw a zasad Chrystusowych.

Czytajcie, popierajcie 
i rozpowszechniajcie:

f i ł n ę  W i l p ń Q l f i “  pismo tygodniowe poży 
U l  U  a  W  U C  U b i l i  teczne dla wszystkich



Wartość odżywcza mleka chudego dla ludzi.
W miesięczniku „Gospodarstwo Mleczne” czytamy 

godne uwagi o aftości mleka odżywczego.
Niewiele gospodyń wie o tera, że w irów ka odciąga 

zaledwie drobną cząstęczkę w artości odżywczej m leka 
i że sk ładn ik i (części) najw ażniejsze dla zdrow ia i roz­
woju dziecka pozostają w m leku chudem . Zobaezmy 
z czego się m leko składa:

Mleko Pełne Mleko chude
Wody 87,7$ • 90,5%
Białka 3,4$ 3,7%
Cukru ' ,M%
Tłuszczu 3,5$ 0,8%
Soli min. 0,7$ 0,7%

Z tego w idać, że m leko chude zaw iera praw ie ta  
same ilości b iałka, cukru i suchej m asy — co i m leko 
pełne. Praw ie w szystkie w itam iny zostają rów nież 
w m leku chudem. Brak je s t  tylko tłuszczu, k tó ry  mo­
że być w djecie zastąpiony przez masło, sm alec, lub 
inne tłuszcze.

Uczeni dowodzą, że w artość odżywcza b iałka różni 
się w zależności od jego  pochodzenia i ze żadne inne 
b iałka  nie powodują tak  szybkiego w zrostu  i nie służą 
zdrow iu tak  dobrze ja k  w łaśnie białko m leczne. Rosną­
ce dzieci powinne otrzym ywać wiele b ia łka  dla budowy 
m uskułów ; i rozwoju ciała, a dorośli po trzebują  białka 
również. K w arta m leka zaw iera ty le  b ia łk a  co ł /2 f* 
m ięsa.

Sucha m asa, znajdująca s ię  w  m leku, sk łada się 
głównie z w apna i fosforu, niezbędnych dla tw orzenia 
się  i w zm acniania kości. Bez obfitości tych czynników 
dzieci nie będą rosły tak  szybko, będą natom iast m iały 
słabe kości i zęby. W iększość tych pokarmów uboga 
je s t  w m inerały, a szczególnie w  wapno.

C ukier m leczny nie je s t  tego  sam ego rodzaju  jak  
ten , który zw ykle kupujem y. J e s t  to cukier specjaln ie 
przez n a tu rę  stw orzony i przeznaczony dla młodych, 
poniew aż chroni on je  przed zaburzeniam i żołądkowe- 
mi, u łatw ia  traw ien ie  i podtrzym uje zdrow ie. Cukier 
ten  znajduje się ty lko  w m leku i je s t  tak  cennym , iż 
wydobyw a się go z m leka, aby mógł być używ any z in- 
nem i pokarm am i przez dzieci i osoby chore. J e s t  on 
d latego bardzo drogi.

Każda gospodyni w inna starać  się robić w iększy 
użytek  z m leka chudego. Mleko chude winno być prze­
de w sżystkiem  uży w ane jako  tanie źródło w artościow ego 
białka, cukru , soli m ineralnych i w itam in. Nie powinno 
się go używ ać dla dzieci w m iejsce m leka pełnego, lecz 
jako :dodatek  do niego .. O d.m leka chudego dzieci szyb­
ciej rosną i rozw ijają się, dorośli są zdrowszym i, a ra­
chunki za produkty  spożywcze m niejsze.'

Młeko chude spożywać m ożna w stan ie  surowym 
i gotow anym , robić z n iego m aślankę, tw aróg i serki.

Niezbędnym  w arunkiem  je s t  ty lko, aby mleko to 
było od zdrowych krów, św ieższe i. niefałszow ane. 0  tego 
rodzaju m leko nie trudno je s t  w gospodarstw ie posia- 
dającem  krow y. Dla czegóż więc nie robić lepszego 
użytku  z tego cennego, a n iedrogiego  .produktu?

- J ą k a ; s tąd ; nauka dla nas?
B iorąc to pod uw agę winne w szystkie m iasta  i m ia­

steczka sta rać  się o uruchom ienie u  siebie m leczarni 
spółdzielczej, k tóraby z jednej, strony  zapew niała m ie­
szkańcom  odbiór m leka — oraz dostaw ę m asła i dowol­
nej ilości m leka odciąganego tańszego i tak  samo ko­
rzystnego .

Dotychczas mleko chude przeznaczano ty lko dla in ­
w entarza — a ludzie (dorośli i m łodzi) zadaw alali się 
najczęściej wodą. Czyż wobec tego  co wyżej czytaliśm y 
nie w a r to  będzie trochę tego m leka zostaw ić dla rodziny?

Pam iętać musimy, że chude mleko je s t  znacznie 
zdrow sze od wody i herbaty  zw łaszcża dla dzieci i m ło­
dzieży uczącej się. ■ . ;

Premiowanie wywozu zbóż i mąki.
K om itet Ekonom iczny Rady M inistrów  uchwalił 

w prow adzić na okres 5 m iesięcy prem ję wywozową 
w postaci zw rotu ceł w wysokości 10 złotych od 100 
kg . wywiezionego zboża lub m ąki.

Zw rot cła przysługuje eksporterom  czterech głównych 
zbóż i m ąki, którzy przedstaw ią zaśw iadczenie odpo­
wiedniego g a tunku  wywożonego produktu , w ystaw ione 
przez jed n ą  z upoważnionych do tego insytucyjt Ja k  
widzimy, uchw ała powyższą ma na celu podniesienie 
jakości tow aru  wywożonego z Polski.

Bielizna ongiś i dzisiaj.
We wczesnem  średniow ieczu była bielizna zbytkiem , 

na jak i m ogli sobie pozwolić ty lko  w ielcy bogacze, bo­
wiem  przy przędzeniu na kołow rotku i tkan in  na pro- 
stem  krośnie wykończenie jed n e j koszuli ze w zględnie 
cienkiej tkaniny trw ało  nieraz pó łto ra  roku i dłużej.

Maszynowe przędzenie i tkan ie  - - udoskonalone za­
ledw ie na początku X IX  stu lecia , je s t  jednym  z najpo­
żyteczniejszych w ynalazków ludzkiego ducha. Dzisiaj 
nie możemy sobie naw et wyobrazić, ja k  bardzo czuli­
byśmy się nieszczęśliw i, gdyby nam przyszło nosić 
ostrą , g rubą  odzież na gołem  ciele, a obuwie napychać 
zw ykłą słom ą.

Im bardziej doskonali się technika, tem  tańszą staje 
się bielizna. Ale w parze ż tera potanieniem  tow aru 
idzie, n ieste ty , pogorsźenie jakości. Składają  się ,na to 
różne przyczyny, pizedew szystkiem  — powszechna po­
goń za tanizną, bez zastanow ienia się nad tem , że tan i 
toWar faktycznie o w iele więcej kosztuje, niż drogi, jak  
również zaw zięta konkurencja fab ry k ,: którym  lepiej się 
opłaca w alczyć ceną, n iż gatunkiem  tow aru.

Dobre to były czasy naszych babek i prababek, 
kiedy bielizna byłą żelaznym  skarbem  rodzinnym , k tó ­
ry dziedziczyło trzecie i czw arte pokolenie.

Czyżby te  dobre czasy m inęły na zawsze? Pociesz­
my się w racają one dzięki fabryce „W idzewskiej Manu­
fak tu ry" w  Łodzi, k tóra postaw iła sobie za zadanie w y­
rabiać m aterjały  bieliźniane o niespożytej w prost trw a­
łości; są one naw et piękniejsze od towarów lnianych. 
Nic też dziw nego, że zagranica poznała się na tow a­
rach W idzewskich, bo fabryka otrzym ała złote- m edale 
na w ystaw ach w K onstantynopolu, Paryżu, L iege, choć 
tam  ubiegało się o m edal wiele fabryk  innych krajów, 
naprz, a n g ie lsk ic h .! O statnio przyznano W idzew skiej 
najw yższe odznaczenie — w ielki złoty .m edal na Po­
wszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu.

. „W idzew ska M anufaktura" to nie jed n a  fabryka, 
a k ilkanaście ogrom nych fab ryk  zajm ujących obszar 
dobrego m iasteczka i zatrudniających o k o ło | 12,000 
robotników . W arto fabryki te  zwiedzić, at^y ujrzeć 
praw dziw ie cuda techniki — naprz. olbrzym ie — niby 
gm achy — m aszyny autom atyczne, pracujące tak , jak - 
gdyby były obdarzone ludzkim  rozum em .-

Z tych fabryk  idą  w daleki św ia t prześliczne ma­
te r ja ły  b ieliźniane — rozchw ytują je  cudzoziemcy naw et 
z za oceanu. /  •

Niechże każdy dobry Polak wie o tem, że mamy 
w Polsce W idzew ską fabrykę, której nam  zazdroszczą 
Niemcy, Anglicy i Francuzi, i że bielizna z W idzew skie­
go tow aru, to najlepszy prezent, to najp iękniejsza ozdo­
ba św iątecznego stołu. 1 ■

7 flllh in n n  książkę w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. Wilno, na 
ty u u iu i iu  unię Bolesława S Dakszewicza zam ieszkałego w zaśę. ' 
Zadworce gm. Rudomińsklej, — unieważnia się.
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Listy z miasteczek i wsi.
ŚIW Ę C IA N Y.

My, w Polsce, bardzo lubim y tw orzyć i zakładać 
nowe organizacje, natom iast jjtak często zapominamy
0 ju ż  istniejących, chociaż one pracują nieraz bardzo 
w ydatnie i zasługu ją  na całkow ite uznanie i poparcie 
ze strony  zarówno społeczeństw a ja k  i władz.

Do liczby takich dobrych i pożytecznych organiza- 
cyj zaliczyć w p ierw szym *rzęizie  m usim y Stow arzysze­
nie Młodzieży P o lsk iej.

Szczególniej u nas, w Święcianach, S tow arzyszenie 
pracuje napraw dę dobrze, co zaw dzięczać należy opieku­
nowi tej organizacji, ks. Sztejnowi, jak też i samym 
członkom, którzy w ykazują dużo zapału i dobrej woli.

Przyjrzyjm y się, ja k  w ygiąda praca Stow arzyszenia.
Stow arzyszenie M łodzieży Polskiej żeńskiej i mę­

skiej w Św ięcianach istn ieje  dwa i pół lata. Ma na celu 
um oralnienie młodzieży pozaszkolnej żeńskiej i m ęskiej 
na zasadach w iary katolickiej. Stow arzyszenie s ta ra  się 
w swych członkach zaszczepić dodatnie przym ioty, stano­
wiące o wartości obyw atelsk iej: uszlachetnienie duszy 
własnej, podniesienie sw ej m oralnej w artości i rozsze­
rzanie w idnokręgów  m yśli. Szeroki tu  je s t  teren  do 
społecznego w yrobienia się. W skazówki i rady, udzie la­
ne przez Patronat, t. j ,  g rupę starszych osób, współ­
pracujących z młodzieżą, są n iejako  sterem , który kie­
ruje działalnością Stowarzyszenia.

Ilość członków w Stow arzyszeniu żeńskiem  i mę- 
skiem —57 osób. Co dwa tygodnie odbyw ają się w lo­
kalu S tow arzyszenia zebran ia  jego członków, urozm ai­
cane odczytam i, śpiewem, deklam acją i m uzyką. Pracę 
kulturalno-ośw iatow ą S tow arzyszenie przeprow adza nie- 
tylko wśród swych członków, lecz i szerszego ogółu.

W roku ubiegły  odbył się w lokalu Stow arzyszenia 
4-m iesięczny kurs k ro ju  i szycia, dktóry chlubnie ukoń­
czyło i otrzym ało św iadectw a 24 uczenice. Prócz tego 
w roku ubiegłym  przeprow adzony był ku rs  dywanów 
perskich, który w ysłuchało i ukończyło 15 osób. Ponad­
to, Stow arzyszenie przeprowadziło w latach ubieg łych  
kursy: 3 m ies. — in tro liga to rsk i i 6 tygodniow y do­
kształcający.

W roku bieżącym  zorganizow ana została  o rk iestra  
m andolinistów , pracująca pod k ierunk iem  p. Bojanow- 
skiego.

Część stow arzyszonych przystąp iła  w r. b. do kon­
kursu  rolniczego z bardzo dobrym  w ynikiem , gdyż po- , 
szczególne druhny i druhow ie zostali odznaczeni zasz- 
czytnem i nagrodam i, a m ianowicie: druh Grochowski 
dostał pierw sze •mistrzowstwo pow iatow e na ziem niaki
1 d ruhna Cycenówna—drugie m istrzow stw o powiatowe 
za burak i. Ponadto stow arzyszenia  otrzym ali : 3 p ierw ­
sze nagrody, 6 drugich nagród i 3 trzecie nagrody.

Posiadając trochę gotów ki z im prez i 400 zł. od 
M agistratu, z k tórych dotąd otrzym ano 200 zł. S to­
w arzyszenie nabyło m aszynę do szycia, w arsztat tkack i 
i opłaciło in s tru k to rk ę . Należność za m aszynę do szy­
cia nie je s t  jeszcz całkow icie opłacona.

Obecnie trw a  drugi, 4-m iesięczny kurs kroju, szy­
cia, haftu  i innych robót ręcznych, na  którym  je s t  już  
36 ućżenic, a chętne wciąż przybyw ają. Z liczby tych 
uczenie tak , ja k  i w roku ubiegłym , jako niezamożne, 
będą pobierały naukę bezpłatnie.

Po zakończeniu tego kurzu zapow iedziany je s t 2-ty- 
godniowy ku rs  gotow ania i porządków domowych.

Jak  widać z powyższego, wiele się  zrobiło, lecz, 
n ieste ty , w ielu dobrych zamiarów wypadło wyrzce się 
wobec braku funduszów. Zwracano się w ptaw dzie p a ­
rokrotnie do Sejmiku, ale Sejm ik uchw ala ty lko to, co 
chce s tarosta  Mydlarz, a ten ja k  wiadomo popiera j e ­
dynie S trzelca i inne tego rodzaju party jne organizacje 
bebechów, chociaż nie cieszą się one, ja k  naprzykład 
Strzelec, dobrą sław ą śród społeczeństw a polskiego.

Tak nie udało się założenie pracow ni kraw ieckiej 
i b ieliźn iarsk iej, k tóraby dostarczy ła  pracy i uczciw ego 
zarobku niezamożnej m łodzieży, ale S tow arzyszenie te ­
go zam iaru  się nie w yrzeka i przy dobrych chęciach, 
zapale i w ytrw ałej pracy uda się może zdobyć potrzeb­
ne fundusze na uruchom ienie tej placówki.

Już nie jedną  przeszkodę przezwyciężyliśm y, prze­
zwyciężymy i tą.

Niech przyszły rok będzie rokiek  pom yślności dla 
naszego Stow arzyszenia.

Druh ze Swięcian.

MA MAJ E (pow. Dziśnieński).
Spraw a zw rotu św iątyń  katolickich przerobionych 

ongiś na cerkw ie praw osław ne z dniem każdym  nabiera 
w iększego rozgłosu. Nie można się tem u dziwić. Chodzi 
przecież o napraw ienie krzyw dy, a przytem  o zwykłą, 
najzw yklejszą spraw iedliw ość.

N iestety  nie wszyscy chcą u nas rozum ieć, kto zo­
stał pokrzywdzony. M etropolita cerkw i praw osławnej, 
Dionizy, w ystąp ił z orędziem  przeciw ko zwrotow i koś­
ciołów przem ocą ongiś w ydartych na cerkw ie i są  tacy 
ludzie, co gotow i są też wołać, że się w Polsce k rzyw ­
dzi praw osławnych.

Że tak  nie jest, że przez zwj-ot zagrabionego m ie­
nia kościelnegoyjedynie napraw ia się krzyw da, najlepiej 
dowodzi h isto rja  poszczególnych kościołów, o zw rot 
których ub iega  się dziś K urja M etropolitalna W ileńska.

Zobaczmy, kto i dla kogo te kościoły budował. Za­
czynamy od kościoła w M amajach.

W ieś M amąje położona obok m ają tku  Ozierce 
w D ziśnieńskim  powiecie. N iegdyś dziedzictw o C iecha­
now ieckich z biegiem  czasu przeszła do Korsaków. J e ­
den z nowych dziedziców, Józef Korsak, 1826 r. 3 m aja 
założył na swej ziemi kościół m urowany. Miejsce w y­
brano pomiędzy w sią Mamaje a dworem Ozierce. Stąd 
kościół ten  będzie się stale nazywał m am ajskim  lub 
ozierskim . Pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego dokonał 
z upow ażnienia R.-K. K onsystorza M ińskiego, do k tó re­
go podówczas należał pow iat D ziśn ieński, ks. dziekan 
D ziśnieński i onże proboszcz Zadoroski Racewicz. Ten 
sam  ksiądz  Racewicz w trzy  la ta  później, 15 sierpn ia  
1829 roku, dokonał pośw ięcenia już  w ykończonego koś­
cioła.

Kościół ten  został wym urowony dlatego, że m iejsco­
wość ta  była zbyt odległa od sąsiednich kościołów. Ta 
sam a racja  zm usiła dziedzica ozierskiego i ks. probosz­
cza głębockiego prosić b iskupa o utw orzenie tu  paraiji. 
Jakoż 25 lu tego  1834 roku  parafja  kato licka została tu  
utw orzona. P rzetrw ała  ona 14 lat, to je s t  do roku 1848. 
W tym  czasie z b raku  księży kościół ten  został zleco­
ny księżom z Głębokiego jako  filja lny  i tak im  już  
pozostał aż do chw ili zam knięcia. Kcięża głęboccy p rzy ­
jeżdżali tu  raz  — dwa na tydzień dla odpraw iania n a ­
bożeństw a i obsługi m iejscowej ka to lick ie j ludności.

W roku 1864 października dnia 3 w ileński guber­
nato r Pan iu tin  doniósł genera ł - gubernatorow i, że Dziś­
nieński w ojskow y naczeln ik  kazał zam knąć kościół 
m am ajski. Powody, k tóre zm usiły  do tego  sam owolnego 
kroku tam tejszego  naczelnika, były następujące: Prze- 
dew szystkiem  nazwał ten  kościół kaplicą p ryw atną , 
a jako  tak a  w jego pojęciu po śm ierci fundatora  też 
s trac iła  praw o do istn ien ia , 2) że je s t  ten  kościół obok 
urzędu gm innego i 3) że je s t  w m iejscow ości rzekomo 
praw osław nej. Dla tych powodów gubernato r, co pow tó­
rzył za naczelnikiem  tam tejszym , dalsze istn ien ie  koś­
cioła w M amajach uw aża za całkow incie niewygodne.

N aczelnik został w praw dzie upom niany za to, że 
śm iał przysw oić sobie praw o zarezerw ow ane dla gene­
rał - gubernato ra , kościoła ato li raz zam kniętego już  
nie otworzono. Kościół m urowany (35 arszyn długi, 18 
szeroki, 16 wysoki) 11 czerw ca 1865 roku został oddany 
duchow ieństw u praw osław nem u. A kt odpowiedni został 
sporządzony i do dziś dnia się przechow uje.
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W kościele ponadto pozostały trzy dzwony: 1 w agi 6 
pudy i 2 funty, 2 — 3 p. 26 f. i 3 —półtora puda.

Kościół m am ajski w net zosta ł przerobiony na cer­
kiew . Koszta przeróbki w edług sporządzonego koszto­
rysu wyniosły 1500 rubli. Sumę tę  genera ł - gubernato r 
w yasygnow ał ze skarbu  państw a.

Razem z zam knięciem  i przeróbką tego kościoła na 
cerk iew  wyłoniła się inna spraw a budowy cerkw i w Za- 
borzu. Rzecz to inna i d latego  ją  pomijam. W ystarczy 
sam a wzm ianka, że m am jski kościół, ju ż  jako  cerkiew , 
służył jak iś czas za cerkiew  parafjalną „prichoda" Za­
borskiego. Dziś pozbawiony opieki bardzo niedaleki 
je s t  od ruiny.

Notatki te  oparte na dokumentach przechowywa­
nych w archiwum Państwowem w Wilnie (sygn. K G G. 
Nr, 1469 1864). Ksiądz Józef Marcinowski.

L I D  A.
Sesja w yjazdow a w ileńskiego Sądu Okręgowego 

w Lidzie rozpatryw ała g łośną spraw ę 17 członków bandy 
„Żelazna ręk a “, k tóra w roku  ubiegłym  w celach rabun­
kowych podpaliła m iasteczko W eronowo. Po czterodnio­
wej rozpraw ie sąd skazał na zasadzie 279 art. K. K. 
przewódcę bandy G. Lew kow icza oraz członków K rup­
skiego, Bukina, Klopmana, Tyczyna, Bocewicza, Pausze- 
wicza i Poreca na 10 la t ciężkiego więzienia.

N astępnych 5 członków bandy po 6 lat ciężkiego 
więzienia, 2-ch po 2 la taa  ciężkiego w ięzienia i 1 na 6 
m. w ięzienia.

Jeden  ze skazanych na 6 la t ciężkiego w ięzienia A. 
Suchocki je s t  w łaścicielem  2 -eh folw arków  w gm. Die- 
n iakońskiej. _________

Z W I L N A .
Zjazd ziemianek odbył się dn. 14 b. m. pod p rze­

wodnictw em  p. Tyszkiewiezowej.
Zjazd wysłuchał spraw ozdań z pracy zarządu, oraz 

powziął szereg uchwał.
W końcu dokonano wyborów zarządu, do którego 

weszły p. p. Jadw iga  Tyszkiewiczowa, H. Bohdanow i- 
czónwa, Ju lja  Bortkiewiczowa, M arja Ruszczycowa, Zofja 
Zaw adzka i Jadw iga  Żylińska.

Uwłaszczenie gruntów długoletnich dzierżawców i wie­
czystych czynszowni ków. J a k  wiadomo w W ilnie je s t  bar­
dzo wiele nieruchom ości pobudow anych na ziemi, nale 
żącej do m iasta, Konsystorza Praw osław nego (t. zw. 
ziem ia popowska) osób pryw atnych, oraz ziem i rządow ej. 
W om awianej spraw ie zainteresow ani właściciele domów 
oddaw na czynili szereg  s ta rań  celem uw łaszczenia g ruc- 
tów na których w zniesiono budowle, lecz w ysiłk i te  na­
razie nie dały żadnych wyników.

W ydawane w tej m aterji ustaw y pom ijały zawsze 
obręb „W ielkiego W ilna". Obecnie spraw ę powyższą 
u jął w swoje ręce Związek w łaścicieli średniej i drob­
nej nieruchom ości, który  wyłonił specjalną Komisję 
z łońa w łasnego oraz poszczególnych przedstaw icieli 
zainteresow anych dzielnic.

K om isja ta zebrała się dnia 18 g ru d n ia  o godz. 6 
wiecz. w lokalu przy ul. Zawalnej 1—4.

Dziesięciolecie Towarzystwa Polskiej Macierzy Szkol­
nej: Każdy chyba u nas wie, co to je s t  Polska M acierz 
Szkolna i ile dobrego my tu  tej organizacji, zaw dzię­
czamy. Otóż w poniedziałek 16 b. m. pracow nicy Ma­
cierzy obchodzili 10-lecie jej pracy.

Przebieg uroczystości by t cichy i skrom y, ale owoc­
ny w sku tk i, bo oto na w niosek p. Józefa Korolca zro­
biono sk ładkę na rzecz prac M acierzy i sk ładka ta dała 
b lisko  5 tysięcy zł,

Isto tn ie  był to piękny sposób uczczenia 10-tej rocz­
nicy pracy. Nic też dziw nego, że sędziw y i zasłużony 
prezes Macierzy, dziękow ał ze w zruszeniem  zebranym , 
którzy przyszli z is to tn ą  pomocą w pracy tej polskiej 
placów ce.

M om ofcl praktyczne.
Podatek od psów. M inisterstwo Spraw Wewnętrz­

nych rozesłało do województw okólnik, którym zwraca 
uwagę na to, iż w wielu powiatach nie je s t dotąd 
wprowadzony podatek od psów. M inisterstwo 
Spraw Wewnętrznych poleca wpłynąć na samorządy 
powiatowe i gminy miejskie, aby podatek od psów był 
wprowadzony i tam, gdzie go dotychczas niema. Opłata 
winna być na tyle wysoka, by przeciwdziałała utrzy? 
maniu przez ludność dużej ilości psów. Opłata roczna 
nie powiną przekraczać za pierwszego psa 30 zł., za 
drugiego 40 zł., za każdego następnego 60 zł. W gmi­
nach miejskich opłaty mogą być 2 razy wyższe.

Termin nabywania świadectw przemysłowych i k a rt 
rejestracyjnych na rok 1930! Term in nabyw ania św ia­
dectw  przem ysłow ych i k a rt rejestracyjnych na rok 
1930 upływa z dniem  31 grudnia 1929 r. Obwieszcze­
nia, zaw ierające w skazów ki i pouczenia dla płatn ików  
w spraw ie nabyw ania św iadectw  przem ysłowych, zostały 
rozplakatow ane w okręgach poszczególnych izb skarbo­
wych jeszcze w październiku r. b. Wobec ukazania się  
w niektórych dziennikach wiadomości o rzekomem od­
roczeniu w spom nianego term inu, M inisterstw o Skarbu 
kom unikuje, że pogłoski te nie odpow iadają rzeczyw i­
stości. Term in ten  bezwarunkow o nie będzie przesunię­
ty. Bezwłocznie po upływ ie tego term inu, t. j. dn. 2-go 
stycznia 1927 r. rozpocznie się system atyczna lu strac ja  
przedsięciorstw  i zajęć obowiązanych do nabycia św ia­
dectw  przem ysłowych, a to celem założenia na opiesza­
łych płatników  kar pieniężnych, przew idzianych ustaw ą 
o państw ow ym  podatku przem ysłowym. Zaznacza się, 
że przew idziany w art. 2 ustaw y z dn. 31 lipa 1924 r. 
(D. U. Nr. 73 poz. 721) 14-dniowy term in ulgowy nie 
ma zastosow ania przy uiszczeniu należności za św ia­
dectw a przem ysłowe.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
• ■ ' ■ ■ ■ ... ...^

Wszędzie przesilenia rządowe. Nie tylko u nas od 
dłuższego czasu trw a przesilenie rządowe.

Ma ono miejsce przedewszystkiem w Niemczech, 
gdzie kanclerz, czyli przewodniczący Rady Ministrów, 
podał się do dymisji. Również zanosi się na przesile­
nie rządowe w Anglji, bo socjaliści z Mac-Donaldem na 
czele już zdążyli narobić całą kupę głupstw  i doprowa­
dzili do rozłamu w swoich szeregach tak, iż rządowi 
coraz trudniej o większość.

Również rząd francuski ma poważne trudności, bo 
chociaż składa się w w znacznej części z narodowców, 
to jednak ministrem spraw zagranicznych socjalista 
Briand i przeciwko jego polityce ciągłych ustępstw  na 
rzecz Niemiec rozlegają się we Francji coraz silniejsze 
i liczniejsze głosy protestów.

Rząd litewski w wojnie z duchowieństwem katolickiem. 
Podczas ostattniej narady biskupów litew skich stw ier­
dzono, że już od dłuższego czasu gazety rządowe pro­
wadzą nagankę na duchowieństwo katolickie, a ponadto 
rząd nie wypełnia swych obowiązków wobec Kościoła 
w szczególności w polityce szkolnej. Wobec takiego 
stanu rzeczy biskupi zwrócili się do rządu z odpowied- 
niem pismem, a po otrzymuniu odpowiedzi mają wydać 
specjalne orędzie do wiernych.

Zaburzenia komunistyczne w stolicy Niemiec — Berlinie
miały miejsce w ubiegłym tygodniu. Komuniści stawili 
opór policji wznosząc na ulicach barykady. Doszło do 
strzelaniny i je st kilkunastu rannych. Policji w końcu 
udało się rozproszyć awanturników.

Popierajcie Polską M acierz Szkolną. j j



Noc Bożego Narodzenia,
Przed wiekami w ubogiej stajence w Betleem uro­

dziła się mała Boska Dziecina. Przyszła na świat, by 
największe królestwo, bo Niebieskie, dać ludziom w da­
rze. Zeszła na ziemię w tę noc, by z nami i dla nas 
cierpieć, by nas nauczyć miłości i przebaczenia, przy­
garnąć, uzdrowić,, a w końcu zbawić. '

I tę Wielką Św iętą Noc Bożego Narodzenia, w któ- 
aj stał się Cud — Bóg urodził się jako człowiek dla 

naszego dobra, tę noc co roku przeżywamy w sercach 
naszych.

„Bóg się rodzi, moc truchleje". I wierzymy wów­
czas, że wszelka istniejąca moc, wielkość, potęga truch­
leje przed tą  Bożą Dzieciną. Staramy się napełnić serca 
nasze miłością i wiarą, miłosierdziem i przebaczeniem, 
Choć na chwilę wyplenić z duszy pychę, nienawiść 
i wszelkie zło. Nie dać wyjść z duszy tej Łasce Bożej, 
która się narodziła w tę Noc Betleemską. I z chwilą, 
gdy pierwsza gwiazda zabłyśnie na niebie, serce każde­
go zapala się miłością, a pełne skruchy wierząc w do 
broć i słodycz Bożej Dzieciny zanosi do Niej westchnie­
nia i modły.

Z wiarą głęboką w dobroć/ i miłosierdzie Boże, 
pełni radości, że oto gwiazdka już zabłysła i „Bóg naro- 
dzon jest", skupiamy się razem, by tradycyjnym zwy­
czajem, przełamać opłatkiem.

Chyba niema nikogo, któby w tej chwili nie odczuł 
wzruszenia. Łza napełni oko, głos; Wymawiając życzenie 
załamie się i zadrga. Opłatek z drżących rąk matki i ojca 
przechodzi w inne drogie ręce. I tak kolejno idzie dalej, 
mówiąc więcej, niżby usta wypowiedzieć mogły. Łamie 
się, kruszy na drobne kawałeczki, a każdy przełamany 
je st z bliźnim miłością.

Radość, że o to f całą rodziną" "zebraliśmy się koło 
stołu wigilijnego, przeplata się ze smutkiem, na myśl
0 tych, co wczoiaj jeszcze, w roku zeszłym, siedzieli 
z nam i, a dziś już ich niema, Przed oczami, pełnemi łez, 
przesuwają się wspomnienia la t dziecinnych, la t bez 
troski i wesołości, wieku młodzieńczego, w którym po­
znaliśmy ból i niepokój, wieku, w którym ważyły się 
losy nasze. Widać choinkę, pełną świecidełek i zaba­
wek, żarzą się świeczki, rozpalają ogieńki, pełno sma­
kołyków, błyszczących cukierków.. Złoto-srebrne nici roz- 
sypują tęczowe promiemie na tle śnieżnych płatków.

A tam pod choinką niespodzianki"; to dobra kochana 
ręka rodzicielska je  włożyła:. I palą się z ciekawością 
oczy, a ręka sięga pod zielone gałęzie. I ile to uciechy,, 
radości, ile zabawy. i "a ■

Ile śpiewów, śmiechu... Przeszły te lata tak prędko.
1 znów nastała Noc Bożego Narodzenia: stół wigilijny, 
biały obrus, a pod nim siano... Gi, co się już rozjechali 
z domu po naukę, znów są razem. Uściski, życzenia, py­
tania. Choinka się-zapala, a echo kolęd śpiewanych mło- 
demi, świeżemi głosami rozchodzi się daleko, przebija 
mury i ulatuje w tę noc gwiaździstą, noc grudniową, 
gdzieś tam w przestrzeń. Może ściele się u stóp Bożych...

Rozeszli się wszyscy w świat. Jedni mają rodzinę, 
inni są samotni. Daleko są czasem wszyscy blizcy. Przesu­
wa się przed oczami ta lub inna droga nam twarz, spoj­
rzenie jej, uśmiech. Odeszli niektórzy, już nigdy nie 
wrócą. I tak kolejno snują się obrazy j radosne, i smutne.

A te ostątnie łagodzi wiara i ufność w miłosierdzie.
Ci, najbliżsi, do których ręce nasze napróżno z op­

łatkiem wyciągają —. może również w tę Bożą Noc do­
stąpią szczęścia... Nie psujmy więc ich wesela łzami.

Nie płaczmy również, że źle jest często nam na 
świecie. Ufajmy Bogu! Ochłodłe serca, napełnijmy m iłoś­
cią i opromieńmy nią swój los. Z uśmiechem na ustach 
idźmy przez życie!.

i łamiąc się opłatkiem złóżmy życzenia, by każdy 
z wiarą patrzał w przyszłość, by każdy radość nosił 
w sobie. Złączmy swe serca w jedno wielkie serce, pełne 
miłości dla Boga, narodu i bliźniego. Łamiąc się opłat­
kiem te życzenia drogim czytelniczkom składa redakcja 
nasza.  "■ *

Kobietom polskim ku rozwadze.
Pod tym nagłówkiem Nar. Organ, Kobiet w Krakowie 

wydała odezwę z hasłem „Brońmypolskiego handlu"..
Poniew aż następu je  okres św iąteczny i każda z ko­

b iet będzie robiła spraw unki, na czasie je s t  ją  przyto­
czyć i w ziąć głęboko pod uw agę.

Odezwa ta jest treści następującej:
„Znaozną część zakupów rodziny wykonują kobiety. 
Nie zdają często jednak sprawy, że każda złotówką 
ąna nie W polskim sklepie, nie na polski towar, 

staje się bronią przeciwko nam samym, przeciwko na­
szym" dzieciom, że wzmacniamy tych, co wyciskają nas 
z naszych m iast i spychają nas do roli niewolników, y- 
Omijając polskie sklepy, nie troszcząc się o polski wy­
rób, ^zaoszczędzimy czasem parę groszy lub złotych, ale 
nie zdajemy sobie sprawy, że trwonimy bezmyślnie, na­
rodowe i nasze własne dobro. Każdej się zdaje, że tylko 
ona może być wyjątkiem, że do niej ogólna zasada się 
nie stosuje.

jNasi mężowie, córki, synowie, nie znajdują w Polsce 
odpowiedniej pracy dla siebie. Jeżeli dopuścimy do tego, 
że obcy zawładną naszem rzemiosłem, przemysłem i han­
dlem, jeśli nie otoczymy opieką każdego polskiego w ar­
sztatu czy Sklepu, to lepiej nie kształćmy w szkołach 

xfachowych naszych dzieci, lecz dajmy im odrazo. kij że­
braczy w rękę. B racia nasi i synow ie zdobyli niezależ­
ność polityczną Polski, od nas kobiet wymaga Ojczyzna, 
abyśmy nie utraciły niezawisłości gospodarczej. Jeśli 
sobie i  naszym dzieciom i krajowi chcemy zabezpieczyć 
dobrobyt i wolność, musimy niezwłocznie i bezwzględ­
nie, bez żadnego w yjątku wprowadzić w życie zasadę 
swój do swego i po swoje". , ,  X :

Boże Narodzenie je s t świętem, kiedy to każdy chcąc 
dzielić się radością chce bliźniemu zrobić przyjemność, 
a więc daje się podarunki. Podarunki, które chcemy 
uczynić, powinne być obmyślane.

Chcę zwrócić, uwagę na jeden przedmiot, który naj­
milszym je s t prezentem dla każdego. Jes t nim książka.

Z tego podarunku każdy się się ucieszy, czy to czło­
wiek dorosły, czy w wieku młodzieńczym, czy też dziecko!

Książka jest ładna; > użyteczna i potrzebna. Książka 
nauczy, rozweseli, da możność spędzenia miłych chwil.

Jeśli chcemy, by pamiętano o nas, złóżmy na ofia­
rowanej książce na pierwszej stronicy nadpis, a książ­
ka, nawet po wielu latach wzięta w rękę, przyniesie 
wspomnienie tego, kto ją  dał w darze. Najwięcej pre­
zentów robi się dzieciom. A jakiż lepszy prezent dla 
dziecka w wieku, gdy w zabawki przestają bawić, je st 
niż książka? Książka w której się,znajdzie nadzwyczajna 
bajka, piękny wierszyk lub pouczające opowiadania, 
a jeszcze, gdy będą tam kolorowe obrazki, toż to uciecha 
dla dziatwy! A dla młodzieży opowiadania pełne przygód 
lnb dzieje pierwszego, wiośnianego uczucia.

Czyż ta  książka nie zainteresuje? Starsi, zmęczeni 
szarzyzną życia, z jakąż przyjemnością siądą, by prze­
czytać otrzymaną książkę. Oderwie ona od codziennych 
troski, pokaże nowych ludzi, ich radości i ich bóle.

A więc chcąc zrobić podarunek świąteczny miłym,— 
kupujm y1 najlepiej k s i ą ż k i !



cierń owy pochód Chrystusa dla odkupienia ludzkości 
i przeczuwał Jego mękę bolesną. A prorokini Anna nie- 
w iastajnabożna, służąca Bogu postami i modlitwami 
wieść 'o narodzeniu Zbawiciela poniosła stęsknionej 
ludzkości, ,aby zamiast zwątpienia wnieść w jej serca 
pociechę i nadzieję. Gdy zaś minął przepisany czas po­
bytu w Betleem, św. Rodzina wróciła do miejsca swe­
go stałego pobytu w Nazaret, gdzie mały Jezus rósł 
pod okiem Opatrzności ku swamu przeznaczeniu.

Wieszczowie nasi rozpatrując męczeństwo Narodu 
polskiego, wielokrotnie porównywali dzieje naszej Oj­
czyzny z biegiem życia, śmierci i zm artwychwstania 
Chrystusowego. Polska je s t dziś wskrzeszona i Naród 
do woli cieszyć Się może wolnością w życiu religijnem 
i społecżnem. Baczmy teraz pilnie, aby łaska Boża by­
ła w nas, aby skarb ten największy, jaki Naród posia­
dać może, przez złość, niezgodę i nieprawość nie u tra­
cić. Cieszmy się, że w tak wielkich chwilach przełomo­
wych, jakie teraz przeżywamy, gdy zastępcy Chrystusa 
w imię Jego nawołują nas do zjednoczenia się celem 
zachowania skarbu wolności, świeci nam przykład Zba­
wiciela. .

■ Ewangelja święta
na niedzielę po Bożem  Narodzeniu  

zapisana u św. Łukasza rozdz. 2, w. 33—40.

Onego czasu Józef i Marja, matka Jezusowa, dziwo­
wali się temu, co o Nim mówiono. I błogosławił im 
Symeon, i rzekł do Marji, matki Jego: Oto ten położon 
jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu i na 
znak któremu sprzeciwiać się będą: i duszę tw ą w łasną 
przeniknie miecz, aby myśli z wielu serc były objawio­
ne. I była Anna prorokini, córka Panuelowa z pokole­
nia A ser: ta była bardzo podeszła w leciacb, a siedem 
lat żyła z mężem swym od panieństwa swego. A ta 
wdowa aż do la t ośmdziesiąt i czterech, która nie od 
chadzała z kościoła, postami i modlitwami służąc Bo­
gu we dnie i w nocy. Ta też onejże godziny nadszedł­
szy wyznawała Panu i opowiadała o Nim wszystko 
według Zakonu Pańskiego, wrócili się do Galilei, do 
Nazaretu m iasta swego. A Dziecię rosło i umacniało się 
pełne mądrości, a łaska Boża była w Niem.

N a u k a .
Jak  przyjście na św iat Zbawiciela poprzedzały bo­

lesne tęsknoty i proroctwa, tak nad żłóbkiem małego 
Jezusa gromadzą się przepowiednie, które to radością 
to bólem przejmują serca Jego św. Rodziców. Błogosła­
wił im Symeon, lecz widział już miecz cierpień nie­
ludzkich, wbity w serce Najświętszej Matki. W idział
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM

W Polsce.
TYGODNIU

Przesilenie rządowe po 15 dniach trw ania  dobiega 
w reszcie do końca i P an  Prezydent oświadczył na Zam ­
ku, że p. Sw italsk i stanow czo na 
czele rządu nie pozostanie, nato­
m iast pow ierzył P an  P rezydent za­
danie u tw orzenia nowego rządu pro- 
esorowi politechniki lw ow skiej, p.

Kazimierzowi B artlow i.
W ielkich zm ian z tego powodu 

spodziew ać się  nie należy, bo w g ru n ­
cie rzeczy władza w dalszym  ciągu 
spoczywać będzie w ręku  p. Józefa 
P iłsudskiego, k tóry jak  za rządy p.
Sw italskiego, tak  i za p. B artla  od­
powiedzialność ponosić będzie.

W każdym jed n ak  razie zm ia­
na ta  świadczy o tem , że czynniki 
niezrów now ażone i gotowe w każdej 
chwili na nowe aw antury  s trac iły  
swój przemożny w pływ  i m iejm y 
nadzieję, że go ju ż  nigdy w Polsce 
nie odzyskają. f

Szczegółowo o tej spraw ie' na­
piszemy w num erze następnym , gdy 
znane będą nazw iska w szystkich 
m inistrów .

Sejm pomimo przesilen ia  rządo­
w ego obradow ał do soboty 21 b .m . 
włącznie i zała tw ił szereg bardzo 
ważnych spraw  pomimo przeszkód 
czynionych przez klub rządow y czyli 
bebechowców.

We własnych sidłach. Ja k  w iado­
mo Senat w  przeciągu zeszłego roku niem al zupełnie 
się nie zbierał.

Nie zw oływ ał go m arszałek Szym ański, który n a j­
widoczniej w  ten  sposób chciał dogodzić rządowi.

Opuszczenie ostatniego sztandaru francus­
kiego przed wymarszem w ojsk francuskich 
z jegnego z m iast niemieckich położonych 

nad rzeką Ren.

Tymczasem obecnie polityka ta  niespodziew anie przy­
niosła bardzo dobre, aczkolw iek niem iłe rządow i, skutki. 
Otóż dzięki ciągłem u niezw oływ aniu Senatu  przeoczono 
term in zgłaszania popraw ek do ustaw y o sądow nictw ie 
i w ten  sposób ustaw a ta  weszła w życie w brzm ieniu uch- 
Avalonęm przez Sejm. Przew iduje ona zniesienie tych części 
dekre tu  o sądow nictw ie, k tóre pozw alały m inistrow i na 

przenoszenie i zw alnianie dowolne 
sędziów .Ile szkody z tego powodu 
przyniósł sądow nictw u b. m ister Car, 
jużeśm y nieraz pisali. W ten  sposób 
dzięki zbytniej gorliwości p. Szym ań­
skiego w padło się we w łasne sidła^

Zagranicą.
Ojciec św. poraź pierwszy opuścił 

mury Watykanu. D nia 20 b. m. Ojciec 
św. po raz pierw szy opuścił mury 
W atykanu u da jąc  się [do bazyliki 
Laterańskiej. O godz. 7 rano w yje­
chały z W atykanu 3 samochody, 
z których jed en  wziózł Papieża i msg. 
Caccia Dom inioni. W dwóch innych  
zajm owali m iejsca gubernato r W aty­
kanu, gubernato r żandarm ów oraz 
k ilku  policjantów . Po przybyciu 
do L ateranu  przyjęty tam przez p ra­
łatów  bazyliki L aterańskiej, Ojciec 
Św ięty udał się do jedne j z sal 
muzeum L aterańsk iego , gdzie został 
przyjęty przez kardynała  Pom piliego 
w otoczeniu kapitu ły  laterańskiej. 
Poprzedzony dwom a starożytDemi 
kosztow nem i krzyżam i Papież prze­
szedł do Bazyliki, gdzie kardynał 
Pom pili w ręczył Ojcu św iętem u klu­
cze bazyliki — jeden  złoty, jed en  
sreb rny , których Papież dotknął, 

a następnie  ukląk łszy  ucałow ał k rucyfiks. Po krótkiej 
adoracji P rzenajśw iętszego  Sakram entu  przy dźwiękach 
organów , grających hym n trium falny , Papież Udał się 
do głównej nawy.

W Wigilję Bożego Narodzenia.
Zaczęło już  zmierzchać...
Śnieg dużemi, gęstem i płatkam i spadał z p rzestw o­

rzy, uk ładając s ię  równą w arstw ą na polach, k tó re  roz­
ciągały  się wokoło wioski.

W iatr ucichł zupełnie i jakby  w oczekiw aniu cze­
goś nadzw yczajnego — cisza panowała niezmącona.

W ewnątrz chat w iejskich zato było gw arno i szumno.
W szyscy przygotow yw ali się do w ielkiej uroczy­

stości, do W ieczerzy W igilijnej. Czyszczono m ieszka­
nia, gotowano, smażono i pieczono różne przysm aki wi­
g ilijne  i św iąteczne. A ile  przytem  gw aru, wspomnień, 
wesela!... W domu rej wodziły kobiety, mężczyźni włó­
czyli się po zagrodach, by im nie przeszkadzać i nie 
w ysłuchiw ać różnych wyzwisk, kierow anych pod ich 
adresem ,

W izbach ciem no jeszcze było, ty lko słabe blaski 
z kuchn i m igotliw ie oświetlamy m ieszkania. Ale taki to 
ju ż  zwyczaj, że w W igilję zapala się św iatło  dopiero do 
wieczerzy.

W reszcie w ybiła godzina szósta. W net, jakby  za 
dotknięciem  różdżki czarodziejskiej, we w szystkich 
oknach zajaśniały  św iatła, zajaśniały blaskiem  nie­
zwykłym . -><4 r

W tej chw ili głowy rodziny zasiadały za stołem, na­
krytym  białym  obrusem, na którym  Wiązki słomy i siana 
leżały na pierwszem  m iejscu.

I zaczęły się praw dziw e gody.

Łam ano się cblebem Bożym, składano sobie wza­
jem nie życzenia, a w szystko to odbywało się w skupie­
niu nadzwyczajnem , nie bez pewnej pogody i wesołości 
jednak . Bo w szak to Bóg się ma narodzić niedługo. 
Anieli zaśpiew ają pieśń w esela i radości wielkiej...

Na końcu w ioski stoi chatynka odosobniona nieco. 
Na pozór taka, ja k  w szystk ie inne, pochylona, słomą 
k ry ta , dziś pobielona śniegiem , ja k  inne. I z okien tej 
chatk i bije dziś jasne  św iatło. Je s t to chatka Wawrzo-^ 
nów.

Zajrzyjm y do ńiej.
Oto i tu , ja k  wszędzie, s ta ł już stół zastaw iony 

różnemi potraw am i, a przy nim siedziało dwoje s ta ­
ruszków, ubranych odśw iętnie. Podzielili się opłatkiem  
t sk łada ją  sobie życzenia długiego życia i dobrego 
zdrowia. Lecz dlaczegóż to jedno przed drugiem  ociera 
łzy ukradkiem ? czemu, zam iast wesela, ten  dzień św ię­
ty wywołuje na ich poorane wiekiem  tw arze sm utek 
i przygnębienie?

— K ilka la t tem u, było nas sześcioro... a d z iś ...— 
przem ówił uryw anym  głosem  s ta ry  W awrzon, skłoniw szy 
głow ę na dół. ‘ -

— Tak, dziś zostaliśm y sami tylko... — p rzy tw ier­
dziła W awrzonow a. — S tasiek  zg inął na wojnie, Józio 
um arł w niewoli — to już  trudno, taka  w idać była wola 
Boża... Ale Kasia... Oj, Kasiu, Kasiu, coś ty  nam zro­
biła... Zbałamucono ją , obdarto z cnoty i czci, zgubiono 
na zawsze... ; . /



Nr. 62 G ł o s  W i l e ń s k i

H E C O  CIEKAWE.
Serce Władysława Stanisława Reymonta. Dnia 4 g rud ­

nia. r. b„ jak o  w w igilję czw artej rocznicy zgonu W ła­
dysław a S tan isław a Reym onta, odbył się uroczysty ak t 
w m urow ania w kościele św. Krzyża szkatu łk i z zabal- 
sam ow anem  sercem ' w ielkiego pi­
sarza.

Setki tysięcy zł. bez właścicieli.
W M inisterjum  Skarbu w W arsza­
wie znajduje się w iększa ilość nie- 
podjętych od 3 la t dolarów ek, na 
k tóre padły w ygrane od 100 do 40 
tysięcy dolarów. Skontrolujcie wasze 
dolarów ki, bo 40 ty sięcy  padło na 
nr. 341.218; 8 tysięcy dolarów na
nr. 917.280; 3 tysiące dolarów  na
nr. 31. 174; po 1 tysiąc  dolarów w y­
grały  n u m e r y  316.288, 532.797,
637.754, 818.917, 859.832, 860.038,
935.060 i 945.909. Pozostałe 134 do­
larówki w ygrały po 100 dolarów.

Skutki drażnienia Iwa. W K ato­
wicach w ogrodzie zoologicznym Wy­
darzył się straszny  w ypadek. W cza­
sie og lądan ia  k la tk i z lwam i 13-to 
le tn i Kurt Pionecki z Załęża począł 
je drażnić, wsadziw szy rękę przez 
k ra tę . Rozgniew any zachow aniem  
się chłopca jeden  ze lwów po­
chw ycił łapam i rękę. Na krzyk sza r­
panego pazuram i bestji chłopca 
zb ieg ła  się publiczność, usiłu jąc 
k ijam i odegnać zw ierzę, co pozo­
stało jednakże bez sku tku .

Dozorca zdołał dopiero po wej­
ściu do klatk i poskrom ić lwa.

Chłopiec ma jednak porwane muskuły ręki, a dłoń 
odartą ze skury i mięsa do kości. Musiano mu odjąć 
dwa palce. Poraniona ręka prawdopodobnie pozostanie 
bezwładna.

W ojska francuskie, opuszczają Nadreńję 
Przem arsz oddziałów  ulicami Koblencji.

Trup chłopca, nadziany na dyszel. Pod G rudziądzem  
na szosie między osadam i Grupą i Słupem zdarzył się 
straszny  wypadek samochodowy. Z G rudziądza jechał 
samochód ciężarowy firm y „Siew" Szofer Krzemiński, 
spostrzegłszy przed samochodem m ajaczącą w ciemności 
postać jeźdzo i, sk ręc ił w bok chcąc go om inąć, nie 

spostrzegł jednak , że z przeciwnej 
strony  nadjeżdżał wóz parokonny. 
Samochód w padł całym pędem na 
wóz. D yszel wozu, strzaskaw szy 
p rzedn ią  szybę samochodu, przeszył 
na w ylot siedzącego • przy  szoferze 
gońca firm y „Siew “, 14-letńiego 
Leona Paw łow skiego, k tóry  poniósł 
śm ierć na m iejscu.

W ystraszone konie cofnęły się 
z nadzianemi na dyszel zwłokami. 
Szofer Krzemiński, ciężko ranny od­
łamkami tłuczonej szyby, stracił 
przytomność i opuścił kierownicę. 
Samochód, pozbawiony kierowcy, 
zjechał w dół, gdzie przewrócił 
się i zupełnie rozbił.

Mimowolny sprawca katastrofy, 
jadący konno wieśniak, został przy­
gnieciony wraz z koniem spadają­
cym samochodem i doznał zgniece­
nia k la tk i piersiowej i wewnętrzne­
go krwotoku.

Pamięta pańszczyznę. W pow ie­
cie Raciszki do m ag is tra tu  zgłosiła 
się 120-letnia staruszka , mimo tego 
w ieku  jeszcze zdrow a i zdolna do 
pracy. Pam ięta ona doskonale pań­
szczyznę i pow stanie 1863 r. Córki 
jej nie m ogą iuż chodzić o w łasnych
siłach, ona zaś ma nadzieję żyć dłużej. 

Samalot, jakiego jeszcze nie było. W Ameryce powstał 
projekt budowy olbrzymiego samolotu. Ma on pomieścić 
270 pasażerów i posiadać wspaniałe urządzenia. Budową 
nowego olbrzyma powietrznego zajął się Niemiec,

— Przestań, nie wspominaj o niej w taki dzień 
święty! My już nie mamy żadnej córki, umarła dla nas 
na zawsze... Pomówmy lepiej o tym, co może w tej 
chwili gdzieś w niewoli nie ma nawet kawałka suchego 
chleba — pomówmy o Janku.

— Cóż o nim mówić będziemy... Zmówić tylko pa­
cierz na jego intencję, aby mu Pan Bóg dopomógł do 
powrotu, a gdy niema go już między żyjącemi — dał 
mu wieczne spoczywanie w Niebie...

I oboje staruszkowie sm utnie zwiesili głowy.
Cisza zapanowała w ubogiej chacie, cisza grobowa. 

Tylko świeca trzaskała lekko, blado oświetlając sm utne- 
tw arze mieszkańców, tworząc różne fantastyczne cienie...

A na dworze śnieg padał, układał się coraz w grub­
szą warstwę i cisza panowała poważna.

— Stary — ozwała się wreszcie W awrzonowa—-trud­
no, wola Boska... Zjedzmy, co Bóg dał, posilmy się 
i pójdziemy do kościoła pomodlić się za żywó i umarłe 
dzieci nasze.

— Ha, juści trudno... Muru głową nie przebijesz.
I wolno, z powagą wielką zaczęli się zabierać do 

wieczerzy.
— Żeby choć podróżny jaki zjawił się, byłoby nam 

już weselej — przemówił W awrion — tak samym to 
smutno, bardzo smutno...

— Ha, to już czw artą W igilję .spędzamy tak  sami. 
Następnej może już nie doczekamy,; może Bóg się zli­
tuje nad nami i zabierze nas do swej chwały.

— Pamiętasz, jak  to było przed laty, gdy dzieci 
jeszcze małe... Ile to było wesołości...

Nie wspominaj lepiej o tem, bo serce się kraje 
z żalu...

Staruszkowie zwiesili głowy i pogrążyli się. w smutku*
Wieczerzą stygła dotąd nieruszona.
Tyle dni przepędzili jakoś możliwie, jednak, gdy 

nadszedł ten dzień, wspomnienia jak  czarne kruki rzu­
ciły się na nich i wbijały swe szpony aż do najczulszej 
komórki ich duszy, szarpiąc niemiłosiernie. Nie dziw, 
każdy miał jakąś rodzinę, z którą cieszył się i radował 
—oni tylko sami sjedni zawsze, zawsze... ze swemi sm ut­
kami i bólami obcować musieli, w Bogu tylko pokłada­
jąc ufność.

Już późna godzina, a oni wciąż jeszcze siedzą, ja k ­
by oczekując na kogoś. Może Bóg natchnął ich jakiem ś 
przeczuciem, bo oto, gdy już nareszcie wzięli za łyżki, 
ktoś zlekka zapukał do drzwi.

— Ktoś stuka — cicho przemówiła Wawrzonowa — 
idźno otwórz.

Wawrzon nieco zdziwiony, lecz i ucieszony, że prze­
cież ktoś wejdzie i rozerwie im choć na chwilkę czarne 
myśli, podbiegł szybko i po chwili wprowadził do chaty 
mężczyznę obdartego i zmizerowanego.

— Pochwalony Jezus C hrystus!—przemówił przybyły.
Wawrzonowa, zam iast powitać, w stała nagle i łyżka

jej z ręki upadła z brzękiem na ziemię.
— Jezusie! Marjo! to Janekl...
— Tak, matusiu, to ja... — oz wał się słabym gło­

sem przybyły.



Niezwykłe dziecko Umysły lekarzy petersbursk ich  
zaprząta obecnie niezm iernie ciekaw y w ypadek zwyrod­
n ien ia cielesnego 6-m iesięcznego dziecka, które urodziło 
się pewnej chłopce z gubern ji A rchangielsk iej. Dziecko 
to  przyniosła m atka do szpitala  w P e te rsb u rg u  i zosta­
w iła je  tam  na obserw acji. Okaz zadziw iającej ułom noś­
ci je s t  zdrow ą w ew nętrznie dziew czynką, k tórej obie 
rece od łokci wdół rozgałęziają się w kształcie  konarów 
drzewa. Praw a stopa dziew czynki posiada zaledw ie 2 
palce, lew a zaś 3, z k tórych  jed en  rozw inięty je s t  rów ­
nież gałązkow ato. Znam iennym  objawem je s t  tó,*że roz­
gałęzien ia  kończyn dziecka rozw ijają się wraz$5 niem  
bardzo szybko. W y­
rostki te s i ę g a j ą  
obecnie długości 8 ' 
centym etrów , a ob­
serw ow any przez l e ­
karzy, ich* przy rost w 
ciągu tygodnia wy­
kazał długość 1 cen­
tym etra . '■

D okładne bada­
nie' małego po tw orka  
w yfażało , że stopy 
j.ego posiadają za­
ledw ie po 2 kości 
zam iast 5, a prze­
św ietlanie dowiodło, 
że. dziew czynka nie 
ma zupełnie małej 
kości goleni owej w 
praw ej nodze. I>ka- 
r-ze sowieccy głowią- 
się nad tem  zagadnie­
niem, co w yrośnie 
z tfego dziwacznie

rozm aitszych środków . N ajdow cipniejszy, a bodaj cz^ 
nie najskuteczniejszy środek  zastosow any został w m ieś­
cie am erykańskiem  L ibertyville . Otóż tam tejszy  sędzia 
w prow adził zarowno dla kierowców , ja k  i dla pasaże­
rów jadącego  z niedozw oloną szybkością samochodu, 
oprócz grzyw ny, jak o  karę , zam iatanie ulicy w ciągu 
godziny.

Wulkan, przebity-tunelem.W najbliższym  czasie w y­
kończoną ma byc w Japon ji budowa tunelu , idącego 
przez w ulkan Shim izu. Prace nad budow ą tunelu  tw ały  
od la t  12, a przeprow adzenie tego  dzieła kosztow ało 
z -gó rą  l m iljon dolarów. Podczas budowy osobliwego

tunelu  poniosło raz 
śm ierć 30 robotni­
ków. Akcja kopania 
tunelu  była szczegól­
nie przez tó bardzo 
u trudn iona, iź n ie­
j e d n o k r o tn ie  sz to l­
n ie, czyli kory tarze 
podzięm ńe, były za­
lew ane wodą z go- 
rącychjźródeł.

Klejnoty ko rony  
afgańskiej. P rasa  an­
g i e l s k a  d o n io s ła  
ostatn io , że Habibul- 
lach ukry ł k lejnoty 
korony afgańskiej w 
bezpiecznem  m iejscu 
i n ie  chciał naw et 
przed straceniem  po­
wiedzieć, gdzie się 
znajdują. Tymczasem 
pismo persk ie  donosi 
z Kablu, że w edług. j  • , . „W ygnańcy* — obrażlmalowatwijfprzez Jana Zam ojskiego. P rzedstaw ia on rozpacz , , ’ , 8

w yglądającego dziec- tych, co m usieli opuścić swą Ziemią. •- -  - zrodła pryw atnego,
ka, gdyż jego  roz- ; Habibullach sprzedał

w szystkie klejnoty korony afgańskiej pew nem u tow a­
rzystw u niem ieckiem u, aby opłacić w ojskom  swym  żołd, 
gdyż, nieopłacane, groziły ucieczką.

Tfój fizyczny zaczyna przybierać tempo galopujące. 
Znam iennym  je s t  fakt, że dziew czynka je s t  najzupełniej 
zdrow a i u jaw nia w szelkie cechy norm alnego osobnika 
rodu ludzkiego, w szystk ie zaś okazy rozw iniętych fizy­
cznie nienorm alnych dzieci zdradzają również i um y­
słowe ułom ności. Do tej pory lekarzom  nie udało się 
w ysnuć odpowiednich wnipsków, k tó reby  mogły objaś­
nić przyczynę tego dziw acznego objawu rozgałęzień 
kończyn badanego dziecka. •
* Kara za szybką jazdę. W walce z nadm iernie szyb­

ką, zagrażającą bazpieezeństw u publicznem u jazd ą  sa­
mochodów władze na całym  św iecie chw yta ją  się n a j­

łle je st różnych języków na świecie? W edłud najnow - 
szyyh badań liczba istn ie jących  na kuli ziem skiej róż 
nych języków  wynosi około 1000, w łączając  liczbę 400 
narzeczy i odm ian językow ych. Jak  w ielka rozm aitość 
panuje w tej dziedzinie, w skazuje fakt, że E w angelja  
je s t  przetłum aczona na 570 jeżyków. Mało znaną osobli­
wością w tej: dziedzinie je s t  fak t, że u  plemienia; Kury- 
bów mężczyźni używ ają innego jeżyka, niż kob iety -- W sze­
lako język  mężczyzn, je s t  powszechnie używanym . -

• I trudno  opisać to, co się potem działo. Uściskom  
i powitaniom  nie było końca, W tych sm utnych, z b o la - . 
łych dotąd staruszków  w stąpiło  inne życie, zdaje się, 
że nagle  po dw adzieścia la t  iih ubyło.

— Synku kochany, dziecko ty drogie, czy to :n a ­
prawdę ty je s te ś  — wołąła W awrzonowa, to ściskając 
.syna, to oglądając go. 4+ Boże, czyśmy się tego  spo­
dziewali, że cię dziś ujrzym y...

I łzy pociekły je j po wychudłych policzkach.
A synek nie mógł ju ż  ustać  na nogach z trudu  i gło­

du, więc po pierwszem  powitaniu zawołał cicho;
— Jeść, m atulu, jeść  mi d a jc ie .. głodny jestem .
To oprzytom niło m atkę.
Po chwili je j ukochany synek siedział już  przy stole, 

tak , ja k  przywędrował, w tych łachm anach i zajadał, 
w chłaniał w siebie, óo przed nim postaw iono. v -

Rodzice przyglądali się jego łakom stw u i kiw ali 
głowami z politow ania, w idząc, jak  straszn ie  je s t  głod­
ny, ja k  długo m usiał głodować.

A gdy podjadł już dobrze,’ wówczas m atka zdarła 
z-n iego  łachm any, potem wym yła całego dobrze, wycze-

sała i ub rała  w jego  daw ne św iąteczne ubran ie , które 
chowała dotąd, ja k  św iętość. W ówczas dopiero podzie­
lono się opłatkiem  i usiedli razem  do wieczerzy.

Dawno już  nie w idziano anj słyszano tak ie j w eso­
łości w W igilję  u  W awrżonów. Po wieczerzy wszyscy 
w spólnie zaśpiewali sobie ko lendę-jedną i _ drugą, _a_ na 
twarzach jaśn ia ła  radość i w esele nadzw yczajne.

A pieśń płynęła rzew na, w ydzierało śię  z pod niskiej 
chaty  i po przez joola, bielą śn iegu  pokryte, płynęła hep, 
w dal. .. . -

Bóg się: rodzi, moc truchleje .
Pan niebiosów  obnażony,
Ogień krzepnie, blask  ciem nieje, .
Ma granice nieskończony.

W zgardzony, okry ty  chwałą,
Śm iertelny Król nad wiekam i,
A Słowo Ciałem  się stało  
I m ieszkało między nami.

■ Jan Bocłjnia.
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O P I E K A  S P O Ł E C Z N A .
(dalszy ciąg)

Ośrodki zdrow ia, k tóre w Polsce pow stają  (w Kró­
lestw ie już  są) sk ładają  się z k ilku  działów, a więc:

1) Stacje opieki nad m atką i dzieckiem .
2) Przychodnie gruźliczne i jagliozne.

> 3) Poradnia  w eneryczna.
4) Poradnia  przeciw alkoholiczna.
5) Przychodnia hygjeniczna szkolna.
Ośrodek tak i m a być pod opieką lekarza, 'który go 

prow adzi przy pomocy p ielęgn iark i — akuszerk i. P ie lę ­
gn iarka  ta  musi zw iedzać swój te ren  i nam aw iać do 
zachow yw ania hygjeny.

Chcę trochę omówić potrzebę pow staw ania stacyj 
opieki nad m atką i dzieckiem , gdyż potrzeby is tn ien ia  
innych działów są aż nadto  w idoczne i zrozum iałe.

Opieka nad m acierzyństw em  je s t  dopiero teraz  
tw orzona. v;

D otąd w Polsce je s t  bardzo mało lecznic d la . b ied­
nych kob iet.

W r. 1922 było zaledw.ie w całym k ra ju  5.456 łóżek 
d la położnych (nie mówi się tu  na tu ra ln ie  o pryw atnych 
k lin ikach). Poradni dla kobiet było ty lko 15.

A kuszerek w ykw alifikow anych je s t  bardzo mało. 
Na wsi zajm ują się tem  kobiety, k tórych cała znajom ość 
akuszery jna polega jedyn ie  na praktyce. Często w szy­
stko  odbyw a się pom yślnie, gdyż położne, przew ażnie 
na wsi, m ają dobre zdrow ie i przejścia te łatw o przenoszą.

Ale zdarza często, że, gdy zachodzą jak ie ś  pow ikła­
nia, tak a  „babka* nie wie co zrobić i albo nic chorej 
nie pomoże, lub, co częściej z resz tą  byw a, ty lko  zaszko­
dzi. Nie m ówiąc już  o tem , że czystość, k tó ra  w tych 
w ypadkach je s t specjaln ie zalecona, znajduje się zw ykle 
w strasznym  stan ie . I stąd  pow stają tak  częste zakaże­
n ia krw i, lub inne ciężkie dolegliw ości.

A kuszerki wy k wal i w i ko w ane, państw ow e, nie m ają-  
n ieste ty  powodzenia. Na wsi' kobiety  boją się do nich 
iść  i w ierzą jedyn ie  swoim  „babkom ", k tó re  są zw ykle 
w tych  w ypadkach w zyw ane. Jeśli się i ma zaufanie, 
to tylko do sta rych  akuszerek. A trzeba  w iedzieć, że 
m edycyna, a więc i akuszerja, jak każda  nauka idzie 
naprzód i w iele te raz  je s t  nowych sposobów pielęgno­
w ania leczenia chorych i zachow yw ania przy nich 
w szystk ich  .warunków hygjeny. Rozum iejąc, że tak i stan  
rzeczy może być niebezpieczny, w ydane zostało rozpo­
rządzenie o tem , by te  akuszerki, które dawno p rak ty ­
kują, przeszły przez nowy kurs, tw orzony przy P aństw o­
wych Szkołach A kuszeryjnych i po zdaniu egzam inu 
m ogły nadal praktykow ać. Zabrania się rów nież zajmować 
p rak tyką  akuszery jną osobom, które nic nie um ieją 
i niczego się nie uczyły. P ra k ty k a  ta  je s t  surow o wzbro­
niona. Ileż to' s tąd  pochodzi chorób, ileż okaleczeń na 
całe życie. Często naw et spraw y tak ie  opierają się o sąd 
szczególnie, gdy się  robią rzeczy praw nie niedozwolone. 
Ale cóż im sąd  pomożie, choćby i tak ą  „rodząeą babkę* 
ukara ł, gdy je s t  zm arnow ane zdrow ie, a naw et często 
i życie. S tacje opieki nad m atk ą  i dzieckiem , prow a­
dzone przez akuszerkę — p ielęgniarkę, będą tęm u za­
pobiegały. Kobieta tam  znajdzie rądę  nie tylko dla siebie, 
lecz i dla dziecka.

Min. Opieki Społecznej p ro jek tu je , by w ciągu 10 la t 
najbliższych stw orzyć szereg  różnych zakładów  społecz­
nych przy sam orządach.

1 tak  projektow ane są oprócz wym ienionych: zakła-. 
dy dla kob iet położnych, żłobki dla niem ow ląt, schro­
n iska  dla dzieci — sierot, bursy  dla młodzieży, św ie tli­
ce, sch ron iska  dla starców  i k a lek  i t. p.

P ow sta ją  też  już  w większych m iastach t. zw. „Po­
gotow ie opiekuńcze dla dzieci". Obejmuję ono dzieci od 
la t  3 do 15; każde bezdom ne, w ałęsające się, bez opieki 
dziecko będzie przez te  pogotow ie zabrane i trzym ane, 
zanim  nie znajdzie właściwej opieki, lub też nie um ieści 
się  je  w odpowiedniej szkole lub ochronie.

Takie oto szerokie projekta i tak konieczne 
i ważne rzeczy do przeprowadzenia ma opieka społe­
czna. Jak prędko to wszystko da się zrobić, będzie za­
leżało od pieniędzy, które na ten cel będzie mogło prze­
znaczyć państwo jak również, a nawet głównie, samo­
rządy.

. Również wymagana jest w tej pracy pomoc i to 
wielka osób prywatnych i instytucyj społecznyęh. Po­
nieważ, jak zaznaczyliśmy, ciężar pracy opieki społecznej, 
spoczywa na samorządach (t.j. na wsi gminach, radach 
powiatowych, a w mieście radach miejskich) trzeba, by 
wszędzie kobiety starały się wejść do. tych samorządów 
i odpowiedni wpływ tam mieć. W Wilnie Nar. Organi­
zacja Kobiet posiada swoją przedstawicielkę w Radzie 
Miejskiej, której głos w wielu wypadkach był bardzo 
ważki i dzięki której szereg spraw natury społecznej 
zostało przeprowadzonych.

Choinka N. 0. K.
Tak ja k  i w latach  ubiegłych w tym roku, s ta ra ­

niem  N. O. K. zostanie ufządzona choinka dla dzieci
członkiń.

Choinka ta  odbędzie się w sali „Sokoła" przy ul. 
W ileńskiej 10 w dniu 5 stycznia o godz, 4-ej po poł.
■fśt Zapisy na choinkę przyjm uje S ek re ta rja t N. O. K.
(M etropolitalna 1) w dn. 30 i 31 b. m.

Za w yjątkiem  tych  2 dni S e k re ta rja t w czasie św iąt 
(od 21 b. m. do 7 stycznia) czynnym  nie będzie.

Rady praktyczne.
W okresie świątecznym jednym z najbardziej roz­

p o w s z e c h n i o n y c h  pio c z y w e m  j e s t ,  strncel (bułka! z ma- 
kiem.

Nie- będę tu podawała przepisów dokładnych, jak 
go robić, gdyż każda gospodyni umiejąca robić bułki 
potrafi upiec i strucel, bo ciasto jest prawie to same. 
Chcę tylko zwrócić uwagę na kilka najważniejszych 
rzeczy, by strucel się udał.

1) Drożdże powinny być bardzo dobre i trzeba je 
brać dużo, 2 razy tyle co na bułki z tą samą ilością jaj, 
masła i cukru. A to dlatego, że ciasto przełożone słod­
kim makiem, je st ciężkie i wolno się podnosi.

2) Ciasto trzeba zagniatać dosyć twardo i długo, 
zanim od rąk nie odstanie. Gdy wyrośnie, wałkować 
cienko, nakładać na to masę makową i zwijać lekko 
w formie wałka i dobrze zlepić.

3) Cukru używać do ciasta nie dużo, gdyż to nie­
potrzebnie będzie obciążać, a słodkie, będzie dostatecz­
nie z powodu słodkiego nadziania.

4) Przy pieczeniu i obliczeniu na to czasu, pamię­
tać trzeba, że strucle rosną wolniej niż inne ciasto.

5) Jeżeli kto je lukruje, to trzeba to robić zaraz po 
upieczeniu, zanim ciasto nie wystygnie.

Nakoniec chcąc, by ciasto nie czerstwiało, trzeba je 
trzymać zawinięte w czystą serwetę lub płótno i prze- ' 
chowywać w suchem i chłodnem miejscu.

Masa makowa. 400 gr. maku (mniej niż % kiło) czar­
nego lub białego sparzyć dobrze ukropem, odcedzić 
i powtórzyć to raz jeszcze, potem mak przepuścić parę 
razy przez maszynkę do mięsa.

Dodać 200 gr. cukru (mniej więcej 1/i kila) lub 
miodu (tego trochę trzeba więcej), dobrze jest wlaćjesz- 
czę parę białek i z. tem wszystkiem mak doskonale 
wymieszać.

Biuro inform acyjne S tow arzyszenia „Opieka Polska nad Ro­
dakam i na Obczyźnie" — je s t czynne codziennie od godz. 9—I-ej, 
Wilno, ul. Subocz 20 (Państw ow y Urząd Pośrednictwa Pracy).
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Ogólne miesięczne zebranie N. 0. X. \
W dn. 10 b. m. odbyło się  ogólne zebranie N. O.K. 

Ze spraw ozdania z '  działalności oddziału W ileńskiego 
za czas od osta tn iego  zebrania w ynika, że praca się 
rozw ija w dalszym  ciągu. Pow stałe w W ilnie ku rsa  
gospodarstw a domowego im. ś. p. Józefy Żukow skiej 
idą dobrze. Uczęszcza na nie 19 kobiet, w tem  naw et 
2 m niszki.

Na prowincji N.O.K. jak  i w roku ubiegłym  posiada 
kursa  kroju i szycia.

Sekcja ośw iatow a zorganizow ał szereg pogadanek.
Urządzona w dn. 8 i 9 b. m. lo terja  udała  się, p rzy ­

nosząc dochodu 1171 zł. 96 gr.
Następnie sprawozdanie z Rady Naczelnej N. O. K. 

w Warszawie i z kursów w obronie kresów wygłosiły 
p. p. Iwaszkiewiczowa i Kownacka.

KALENDARZYK. ..
GRUDZIEŃ

29 n  ■ Tom asza B.

30 Pon. Eugenjusza L. W.

31 Wt. Sylw estra P. W.

1 Sr? Obrzez. Pańsk. N. Rok 1930

2 Czw. M akarego O p , M artynjana B-

; .3 Piąt. Daniela M , Genowefy P.

4 Sob. Tytusa B:, R ygoberta B. W.

Odmiany księżyca.
Nów 31 grudnia 

o godzinie 9 m. 42.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Pano Mieczysławowi Jacyno w folw. Kolędzino poczta Mosarz 

Zeznanie o podatku dochodowym należy składać we właściwym urzę­
dzie skarbowym do dnia i-go maja każdego roku, jeżeli więc Pan te­
go w swoim czasie nie robił, to władze skarbowe mogą określić pań­
ski dochód według posiadanych przez nie przeciętnych norm docho­
dowości ziemi bez względu na faktycznie osiągnięty drchód przez 
Pana. Może Pan być również ukarany grzywną do 100 Zł. za niezło- 
żenie zeznania w terminie, w każdym jednak razie dziś już Pan tego 
nie może naprawić i trzeba czekrć nakazu płatniczego. Do opłacania 
podatku dochodowego cb wiązani są ci, których roczny czysty dochód 
(po odliczeniu kosztów jego osiągnięcia) wynosi więcej niż 1500 zl.

Panu Piotrow i Steckiemu w Hoduciszkach. Niestety wyrok 
Sądu Grodzkiego w pańskiej sprawie jest zgodny z,przepisami praw­
nymi i niema nadziei, by mógi być przez drugą instancję zm ienioiy, 
a to ze względów następujących:

•1. Wszystkie weksle należy przeracliowywać na złote, podług 
wartości rubla w dniu płatności weksla fa nte jego wystawienia) 
w danym wypadku weksel był płatny „na każde żądanie* przeto 
zgodnie z ustawą wekslową rosyjską ,z 1902 r. weksel taki należy 
uważać za plalny w ćiągii roku od daty jego w y s ta w i ^ M .k j i ^ ^ g ć ^ ^  
w 1915 r. Po wojnie b>ło jednak moratorjum wekslowe, które prze­
sunęło terminy płatności wszystkich weksli do końca I920 r. i od 
teg® czasu zacząi biec5-letni o res odpowiedzialności wystawcy, czyli te 
wszystkie pretensje wekslowe z końcem 1925 r uległy przedawnieniu, 
a w tej liczbie pański weksel.

2. Gdyby nawet weksel len nie byt przedawnionym, to otrzymałby 
Pan tylko lOc*, jego pierwotnej wartości czyli 26 zi. 60 gr.

O B W IE S Z C Z E N IE
"jNiniejszym podaje się do wiadomości zainteresow anych, 

e z dniem l-go  stycznia roku 1930 w  m ieście 
Ś W I Ę C I A N A C H ,

w domu Nr. 5, przy  ulicy 3-go Maja, zostanie uruchomione

r  B I U R O
?■ pośrednictw a w kupnie i sprzedaży domów, gruntów , 

osad, kolonji, folw arków, m ajątków  i wszelkich innych 
nieruchom ości pod kierow nictw em  Br. W ojtkiew icza.

W biurze tym zainteresow ani o trzym ają w skazówki co do n ie­
zbędnych dokumentów na praw o nabycia łub sprzedaży w łasności, 
jak  to : w yroków  rądow ych, aktów  nabycia, uchwał grom adzkich’ 
testam entów , aktów darowizny i t. d. t
r' j .Ponadto  w tymże biurze w razie potrzeby znajdują s!ę 
adresy pobliskich Notarjusów, Adwokatów, Geometrów i innych 
fachowych sił dla zrealizow ania przedsięw zięcia kupna sprze 
d ąż y . pośredpiczonycli bcjektów..

S praw y pośrednictwa załatw iane będą sumiennie, sohdnie i bez 
w yzysku, ustnie lub ną piśmie'

P tzy  zgłńsżąniu się na piśm’e należy załączyć wpis w sumie 2 
zł., m arkę na odpowiedź, opis objektu sprzedaw anego, lub po­
trzebnego do nabycia, miejsca położenia takowego i innych wyma­
ganych warunków.
Adres b iura: m ŚWIĘCIANY DOM Nr. 5, przy ulicy 3-go Maja 

'  Z poważaniem
( - )  Br. IfiJT K iE m Z

Ceny obcych walut.
. z dn, 21-go grudn a 1929 r. 

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr-

W E SO Ł Y  KĄCIK,.

Prosta rada.
—Słuchaj, jak sobie 

poradzić, śy m  w bijając 
gwóźdź nie uderzał się 
młotkiem po rękach?

■ ~ Najprościej w św ie­
cie: chw ycić rnlotęk 
w obie ręce!,

W Szkółce.

P rzyprow adziliś­
cie syna? dobrze mój 
gospodarzu, będziemy 
go uczyli czytać, pi­
sać, rach o w ać ..

— ~ l  to  już, proszę 
pana nauczyciela, ino 
w edle skargów  żeby 
um iał nap.sać, — ale 
czytania tb  jemU nie­
koniecznie potrzeba

Jako dwie białogłowy o niebie sie. rozmówiły.
Je d n a  m ieszczanka odw iedziw szy chorą, sw oją 

przyjaciółkę, m ówiła do niej o śm ierci:
— Ach! m oja kochana pani, jakże  szczęśliw a jes teś, 

że już w ybierasz  się do N ieba, dla oglądania jasności 
Boskiej i w iecznej Jego  chwały.

Na to  chora odpowie: — Skoro w nijdę do Nieba, 
będę zaraz Pana Boga prosiła, iżby dla kochanej pani 
corychlej m iejsce godziw e w swojej jasności i chwale 
przygotow ał. /  ' *

Na to p ierw sza odpowie z gniew em :
broszę nie w daw ać się-w -m ojo spraw y i Boskie­

go zarządzenia nie przyśpieszać. 11
Aron Pomidor we wojsku.

Aron Pom idor poszedł do wojska. Go znaczy w łaś­
ciw ie poszedł? ' W zięli go i ju ż . Zaraz pierw szego 
dnia spotkała  go przykrość. W łóczył się po Koszarach 
z oberw anem i guzikam i u m unduru. D ow óica kom panji 
zirytow ał się srodze.

— Pom idor, dlaczego wam brak  guzików ?!!
— Ja  w im??
— No to się dowiesz, bażancie jeden!

' I Pom idor pow ędrow ał pod karab in .
Na drugi dzień idzie przez podwórze. Spotyka ka­

pitana. Nie salu tu je .
— R ekrut, wróć! Dlaczego m nie nie sa lu tu je?
— Panie Kapitanie! przecie my się jeszcze za te 

gniwamy!

OBWIESZCZENIE.
W powiecie Święci&ńśkim. je s t  do sprzedania 

posesja zaw ierająca około 55 hek t. urodzajnej że­
rni. Położona je s t  przy trakcie  państwowym , m d . 
fiwięcian 10 kil.; od stacji kol. 8 kil. i nad dużem  
rybaem  jeziorem . Można nabyć z całym żywym 
{ m artw ym \in w en ta rzem . . '

Prócz tęgo sprzedaje się  m łyn m otorowy na 
ba rdzo dogodnych w arunkach.

O w arunkach  dowiedzieć się M. Swięciany dom 
Nr. 5 ulica 3-go Maja Br. W ojtkiew icz.
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